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*aś, którzy przy życiu pozostali, nio 
widomych dowsaów uznania za ich poświęcenie 
i męsfcwc. Odzucczanle zasłużonych odbywać się 
must grnprmi, gdyż każdy mieszkaniec tych okolic, 
6 ue należy do narodowości polskiej, to żołnierz, 
a każdy żoinierz to pohiter.

C odznaczeniu dzielnych obrońców Lwowi pi- 
sallsay jnż kilkakrotnie, obecnie przychodzi kolej

mieszkańców Zimarstynowa i Żółkiewskiego, 
tych najdalej na północ wysuniętych 1 wowskich 
przedmieść. W  pamiętne dni listopadowe ubiegłego 
rokn pospieszyli i oni z bronią w ręka, aby ntwo- 
fejć  żywy -wał, mający przeszkodzić wrogowi w 
wtargnięcia do miasta. Walka na tym odcinka by- 
1* zażarta, zwycięstwo jak i m. wszystkich innych, 
zostało po naszej stronie.

W  niedzielę, dnia 24 lipcn b. r. obchodziła lu­
dność Zimarstynowa uroczystość wręczenia odznak 
tym obrońcom Lwowa, którzy w pamiętnych dniach 
listopadowych chwycili za oręż na rozległym od­
cinka podmiejskim Żółkiewskiego i Zamarstynowa, 
aby wziąć adział w zaciętej, gwałtownej rozprawie 
c posiadacie stołecznego grodu, a z nim i wscho­
dniej części naszego krają.

W śiód wzgórz a  stóp krzyża grunwaldzkiego, 
skąd wspaniały na panoramę Lwowa otwiera się 
widok, zebrały się tłumy lndaości, dłogim rzędem 
stanęli Obrońcy Lwowa z tego wysnntętego na 
północ odcinka, przed ołtarzem portowym zajął miej­
sce brrg. Gz. Mączyński, wicopr. miasta Dr Stahl, 
pułk. B. Hausner i liczny zastęp oficerów. Przybyła 
dalej miejscowa Straż ogniowa ze sztandarem, tu ­
dzież wiele znanych Obrońców Lwowa i lanych 
odcinków.

Po nabożeństwie odprawionem przez duchowień-

mają bezwarunkowo przypaść Polsce, starają się 
też o to, aby je oddać w stade zupełnego snifzc^ocfo.

nie pobieżnie na kilkanaście milionów marek, docho­
dzące, jak się później okazało po dokładniejssem ze-

O d u a e ie n le  o b ro ń có w  Z ia a a re iy n o w s : Dplegacye i ludność miejscowa podczas Mszy św. poiciej.

Na dworca kolejowym w Bjbnika wyleciało 
w powietrze kilka wagonów, naładowanych mate-

O d sn acien lG  o b ro ń có w  S c m a ra ty n o w a : Przemówienie brygadyera Soczyńskiego. 1) Brygadyer Mączyńaki, 
! 2) Wiceprezydent Stahl, 3) Brygndyer Hansner.

stwo miejscowe, delegacyi Obrońców złożyła wie­
niec na grcbacb poległych na miejscowym cmenta­
rza, poczem przemówił do zebranych bryg. Cz. 
Mączyński , odnosząc znaczenie Ciynu listopadowa- 
go i omawiając na tle ówczesnych bojów akcyę, 
podjętą na wysuniętym na północ odcinku podmiej­
skim, wreszcie poświęcił słowa gorącego wspomnienia 
tym, którzy lepli na szańca a zwłaszcza śp. kap. 
W . Starckowi. Z knleji w krótkich a jędrnych sło­
wach przemówił wiceorez. dr L. Sfcahi na temat 
przynależności Wschodniej Małopolski do K '.eczy- 
pospolitej, w końcu w imienia listopadowych Obroń­
ców Lwowa, walczących ua odcinku Zsmarstynow- 
sko-żółkiewsklm, kap. F . Waluszewski zwrócił się 
do zabranych z wyjaśnieniami detyczącemi odznaki 
odcinkowej. Po odczytaniu listy 172 odznaczonych 
bryg. Mączyńtki wręcz;f kolejno bojownikom z Za- 
mar^tynowa i Żółkiewskiego odznakę honorową. 
Podczas uroczystości przygrywała muzyka woj­
skowa.

stawienia, do ośmdziesięcin milionów. — Szczegóły 
wybuchu podaje Oaetta Egbnuka w następujący 
sposób:

W e śiodę dnia 22 czerwca wieczorem około 
godz. 9 tej i pół zostali mieszkańcy miasta Bybnika 
niezmiernie wystraszeni wskutek okropnej datonacyi. 
Powodem był niecny zamach, wykonany przez Niem­
ców na tutejszy dworzec.

Jak nam zgodnie donoszą, wysadzono w powie­
trze 4 wagony materyała wybuchowego, przezna­
czonego dla kopalń powiatu rybnickiego. O sile efes- 
plozyi świadczą nadzwyczajnie wielkie straty w By- 
bniku. Prawie żaden dcm nie pozostał nieoszko zony. 
Większe uszkodzenia przy duchach, zagadnięte mory 
i rozbite szyby są widoczne nieomal na każdym 
domn. Spadające części mnrów i szyb z okien zra­
niły niejednego przechodnia. Najwięcej nszkodzone 
są bndynki w pobliżu dworca. Samo miejsce wy­
buchu przedstawia obraz strasznego zniszczenia.

Wybuch był tak gwałtowny, że pozrywał zna­
czne części szyn, odrzucił o kilka metrów w bok 
naładowane wagony, a lokomotywy zupełnie zdru­
zgotał. Nawet części żelazne, o ciężuze kilku cet- 
narów, były rzuc ?no o kilkaset metrów. Nad wago- 
ńami, w których znajdował się m attrjał wybuchowy 
czuwało trzech czy czterech ludzi, prawdopodobnie 
robotnicy kopalń, dla których materyal wybuchowy 
był przeznaczony. Pozostały z nich tylko drobne 
części ciał?.W odległości kilku metrów znaleziono 
wnętrzności, kości, szczęki i ceęśc* czaszki. Człon­
kowie Czerwonego Krzyża pani Bofccri, dentysta 
Conrad zbierali je z poświęceniem. Na miejsca wy­
bucha nk&zała się natychmiast Komisy o Między- 
sojnsznicza, polskie wLdze cywilne i wojskowe, 

spustoszenie i wyrządzając szkody obliczone pierwot- jakoteż polscy i francuscy lekarze, persona! sanitarny,

ryalrmi wybuchowymi, przeznaczonymi dli jednej 
z sąsiednich kopalni, powodując dookoła straszne

ZMiezi? mci (Miitnców» IM .
Z telegramów pism codziennych i z licznych 

korespondencji wiedrą jnż Czytelnicy o strasznym 
wybuchu, jaki w oatatnich dniach czerwca b. r. 
wydarzył się w Bybnikn na Górnym Śląsku, a był 
dziełem, jak wszystkie dane wskazują, niflmfachfch 
hakatystów, cie mogących się w żaden sposób po­
godzić z myślą, że powiaty rybnicki i pszczyński

Z b ro d n ic zy  z a m a c h  W aacohn lem ców  w  R y b n ik a : Siedziba Komisaryatn niemieckiego w Rybcika i główna 
kwatera „Sztostruplerdw* obecnie badyneb poi. Czerwonego krzyża, W  głębi dom dra Ogórka, założyciela

Górnośląskiej farty  i Ludowej.


